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W ielka germanizacyina
n a  P o w iś lu  i w  P ru sa ch  W sc h o d n ic h

W ła d z e  n iem ieck ie  p rz e p ro w a d z a ją  
w ie lk ą  a k c ję  g e rm a n iz a c y jn ą  na P o ­
wiślu w  P ru s a c h  W schodnich ,  

zam ieszkałem  w  dużym  procencie  
przez P olak ów  (40% ).

N iedaw no  zw iez iono  tam  spec ja lne -  
mi pociągam i dzieci szko lne  w s z y s t ­
kich szkó t  po w ia tu  suskiego. W  Kwi- 
d zyniu  sy n d y k  dr. G e iss le r  p r z y  po­
m o cy  m ap  w y k a z y w a ł  z e b ra n y m  „bez  
s e n so w n o ść  pociągnięte j  g ra n ic y  i 
skutki -jakie o d c zu w a  n ad g ran iczn a  
ludność  n iziny  wiślańskie j" .  ( Jak  w ia  
dom o o b s z a ry  po lew y m  b rzegu  W is ły  
p r z y p a d ły  Po lsce) .  Następn ie  n a u c z y ­
ciele op row adza l i  dzieci w zdłuż  g ran i­
cy  i w y k a zy w a l i

„zachłanność Polski".
Po p o w roc ie  do K w idzyn ia  odbyło  

się w tumie ewengie lick im  n a b o że ń ­
s two, w k tó rem  p a s to r  Gri inhagen  pod 
nosił  „dzie lność  ducha n iem ieckiego i 
n iemieckiej s i ły“ , n a w o ły w y l  do h a r-  
tu, pamięci o b ra c iac h  z drug iej  s t ro ­
ny g ran icy ,  k tó rz y  k rw ią  i p o ch o d ze ­
niem  do Niemiec n a le żą "  (? !) .

„Co Jest niem ieckie, m usi b y ć  po w sze  
c za sy  n iem ieck ie (? !) .

N astępnie  o dby ło  się  p ośw ięcen ie  
s z ta n d a ró w  p o szczeg ó ln y ch  szkół  i u- 
ro c z y s te  p rz y rz e c z e n ia  w ie rności  n iem 
czyźuie .

W  sposób  po d o b n y  w y s tą p i ła  szko­
ła k ie ro w n iczek  z w iąz k u  niem ieckich  
d z ie w c zą t  z Kisielic na Pow iś lu .  Kie­
row niczk i  w  zap a le  o ra to rsk im  z a ­
p o m n ia ły  się i o p ro w a d z a ją c  s łu ch acz ­
ki w zdłuż  gran icy ,

p rzek roczy ły  ią.
Z nam ienną  i p ro w o k a c y jn ą  m ow ę  

w yg łosi ł  w K w idzyn ie  tenże  dr. G eis­
sler  w  czas ie  z jazd u  odd z ia łó w  sa m o ­
c h o d o w y ch  P r u s  W schodnich .  M ów iąc  
o k rz y w d a c h  z a d a n y ch  n iem czyźnie ,  
p o w ied z ia ł :  „Lec2 p r z y  n aszych
k rz y w a c h  i d ążnośc iach  o d w e to w y ch  
w  rzeczy w is to śc i  nie chodzi o k łam li­
w ą  i b e z s en so w n ą  gran icę  nad  W is łą ,  
s tw o rz o n ą  p rzez  n ienaw iść  i obłęd, 
lecz w s z y s tk o  o b ra ca  się  w y łączn ie  
koło p rob lem u

Stłumienie rewolucji
w  S  ! a m i e

BANKOK. 22.10. — Powstanie re 
wotacyjnie w Siarmie zostało pra­
wie całkowicie zlikwidowane, jaik 
to obecnie, po zniesieniu cenzury 
ogłoszono. — Dokonano wielu a- 
resztwań, m. im. uwięziono rów ­
nież członka kratowego instytutu 
b a d a ń  rolniczych, księcia Sithiipo- 
m, brata przywódcy powstańców 
Bovaradey.

Król sjamski wyasygnował ze 
skarbu państwa znaczne sumy dla 
Czerwonego Krzyża oraz dla ro­
d z in  zabitych i rannych. -

odzyskania  korytarza nad W isłą ,
b y  rdzenn ie  niemiecki k ra j  zn ó w  zo ­
sta ł  p r z y łą c z o n y  do m a c ie rz y "  (? !) .

Źe K w idzyn  jes t  s ta łe m  m ie jscem  
tego  rod za ju  m an ifes tacy j  św ia d c zy  
fakt  n ieu s tan n y ch  zeb ra ń  publicznych  
z w ła s z c z a  m łodzieży ,  w  k tó rą  w p a ja  
się
nienaw iść do w szy stk ieg o  co  polskie,

zo h y d za  t r a k t a t  w e rsa lsk i  i podjudza  
p rz ec iw k o  e lem entow i polskiemu.

W oźny 
a nie seKretarz

LWÓW, 21. 10. Jak się okazuje, 
zamordowany Aleksander Majłow 
był woźnym konsulatu sowieckie­
go we LwOwie, a nie urzędni­
kiem.

Rewizje u adwokatów ukraińskich
w  Stanisław ow ie

STANISŁAWÓW. 22.10. B ryga­
da polityczna wydziału śledczego

Nowe aresztowania komunistów
na terenie cale] R zeszy

BERLIN, 21. 10. Na terenie ca­
łej Rzeszy dokonano nowych a- 
resztowań wśród komunistów. W 
Recklinghausen aresztowano 17 
komunistów, przyczem skonfisko­
wano broń, amunicje i bibułę. W

Bottrop aresztowano 23 komuni­
stów, którym skonfiskowano rów 
nteż broń. Pod Karlsruhe zastrze­
lony został komunista, który po 
aresztowaniu usiłował zbiec.

w Stanisławowie przeprowadziła 
wczoraj kilkugodzinne rewizje w 
mieszkaniach i kancelariach adw. 
(Jkr. dr. Byclra, dr. Czorneniki, dr. 
Łabija. Rewizje te pozostają przy­
puszczalnie w związku z podjęciem 
się przez tych adwokatów obrony 
osiemnastu terorystów  O.U.N., o- 
sadzonych w wiezieniu w Stamista 
wowie, w których liczbie znajduje 
się dwunastu członków bojówki Ó. 
U. N., ujętych pod Nadworną w 
sierpniu b. r. w strojach „tury­
stów". Wynik rewizji dotychczas 
nie jest znany.

Późnym wieczorem ubiegłej so­
boty na hałdzie kopalni Ficiinuis w 
Siemianowiczach, gdzie mieszczą 
się liczne pieczary - mieszkania 
bezdomnych i bezrobotnych, roze 
grała się

krwawa tragedia.
Z nieustalonej bliżej przyczyny 

powstała między gnieżdżącymi się 
w pieczarach bezrobotnymi: 31-let

nim Teodorem Manierą i Izydo­
rem Kawa

ostra sprzeczka, 
a ponieważ w krytycznej chwili 
obaj byli w stanie nietrzeźwym 
kłótnia przerodziła się w  bójkę, 
której, przyglądali się mieszkańcy 
sąsiednich nor.

W  pewnej chwil przeciwnicy 
chwycili siekiery,

P r e z y d e n t  R zp lite i n a  Ś ląsk u

Krwawy dramat „Jaskiniowców”
Śmiertelny pojedynek na siekiery

na hałdzie §&op. Ficinus
któremi natarli na siebie.

W morderczam zmaganiu, które 
go widok zapierał dech w piersi 
widzów, poraniony uż i

ociekający krwią Kara 
ostatnim wysiłkiem zamierzył się 
ostrzem siekiery, zadając Manie­
rze

śmiertelny cios w głowę,
poczerni sam upadł na ziemię z  w y  
czerpania.

Natychmiast rzucono s'e na ra­
tunek i zaalarmowano kolumnę sa 
niitarną, która wespół z przybyłą 
w międzyczasie policją 
przewiozła śmiertelnie rannych 

w stanie beznadziejnym 
do szpitala Spółki brackiej w Sie­
mianowicach. gdzie lekarze przy­
stąpili do operach.

Rany Maniery okazały się tak 
bardzo ciężkie, że zwątpiono w 
możność utrzymania go przy ży­
ciu. • W krótce po północy 
Maniera zmarł nie odzyskawszy 

przytomności.
Stan Kary jest nadal beznadziejny. 
Ranny nie odzyskał dotąd przy­
tomności.

W ieść o krwawym  dramacie 
„:'askiiniowtcótw“ w yw ołała w  Sie­
mianowicach silne wrażanie i jest 
tem atem  rozmów mieszkańców.

W  ciągu dnią wczorajszego na 
miejscu krw awej rozprawy zbie­
ra ły  się tłuimy mieszkańców Sie­
mianowic.

Policja wszczęła dochodzenia, 
lecz dotąd nie zdołała ustalić przy 
czyny morderczej bóijki._________

Jutro 12 stronP rezyd en t R zeczypospolitej prof. M oś cieki, prem ier Jęd rzejew icz, min. But­
k iew icz, w oj. G rażyński i gen. Ł uczyń ski w  loży  honorow ej w  czasie  uro­
c zy sto śc i uruchom ienia w spanialej ta m y  im. P rezydenta  M ościckiego na 

potoku W apienicy w  B esk id ach  Śląskich.



N O W Y  C Z A S  Poniedziałek, 23 paźtlz. 1933 r. Nr. 293Ex - naezetnih ochrany hrasnoiarshlei Elfarewicz
W Świetle dokumentów i opowiadali bojowców
Pafuszcny rewelacjami o jego lo- 

tfOWskłcj przeszłości, prowokator Cha 
rewicz przez dziesięć dni myślał nad 
sposobem osłabienia- przytłaczającej 
s ly  tych miormacyj. odsłaniających 
cala jego ohydna działalność 

Wreszcie nadesłał fe t w którym 
„prostuje" i „wyjaśnia" szereg ogło­
szonych iaktów oraz usiłuje bronić 
Sie w oczach opnij’ publicznej.

Usiłuje przytem zrobić z siebie ofia 
rę kaźni moskiewskiej, której zdrada 
i załamanie nastaoiło „pod presją tor­
tur i szubienicy’.

List ten od początku do końca kłam  
liw y , jest jeszcze  jednym  dow odem  
niesłychanej b ezczelności łotra, dda 
którego niema miejsca wśród polskie­
go  społeczeństwa.

Pisze miedzy innemi Charewicz, 
źe  nie miał możności wydać 300 
osób w ręce siepaczy, bo „w Rado 
m ;u był przyjezdnym i nie mógł 
znać tylu osób ze względu na koń 
spi rację partyjna”.

OtóŁ  Radom byt tylko jednym 
z etapów szpiclowskiei działalno­
ści Charewicza. W 1908 roku zaś 
Charewicz działał już na gruncie 
warszawskim.

W W arszawie nastąpiło areszto 
wanie Montwiłła - Mareckiego i 
w W arszawie w reee siepaczy 
Charewicz w ydał wielu innych w y 
b tn y ch  bojowców, przyczem użv 
wany był przez ochranę do naj- 
podlefszych robót prowokator- 
skich.

Oto co mówi o nieb jeden z naj­
wybitniejszych bo owców owego 
okresu i jeden z kierowników ak­
cji pod Bezdanami, komandor Cze 
Sław Sw ’rski.

..Z Charewiczem zetknąłem siQ 
dwukrotnie. Raz było to w cza­
sie b a d a n ia  mnie P rz e z  ochranę, 
gdy wprowadzono mnie do gabi­
netu naczelnika i ooznawał mnie 
Charewicz. Drugi r a z  — s ie d z ia ­
łe m  wtedy w 4 k o r y ta r z u  C yta­
deli w a r s z a w s k ie j  w osobnej celi. 
Symulowałem w t e d y  melancholie 
i p r z e z  okres w :e'u, w ie lu  m ie s ię c y  
nie w y m ó w iłe m  ani słowa.

Na prawo i lewo odemmie sie­
dzieli w celach towarzysze.

Byłem przygotowany na prowo 
kacię. I wtedy od lewej ściany ti- 
słyszalem pukanie. którem jakiś 
n eznanv towarzys/. ostrzegał mnie 
że w prawej celi osadzony jest 
Charewicz. który ma do mnie pu­
kać. abv wywołać jakiś odzew  
z mej strony”.

Co do znajomości wielu osób w 
partii,, to uuoowiedzią na to sa sło 
y-a ogłoszonego w pras:e w yw :a- 
du z posłm Arciszewskim, który 
mówi, że właśnie tvlko Charewicz 
mógł znać tak wiele osób w par- 
tji.

1 lumaczy sie da’ej Charewicz. 
że ., estem tylko of:ara b'cia i tor­
tur. a w następstwie przyznańa 
s e do wszystkiego w ochranie 
moskiewskiej.

Boenng w Szlohholmie
Audfencia u Króla
PARYŻ, 21.10. Agencja H avasa  

donosi z W aszyngtonu że L itw inow  
przybędzie do Stanów  Zjednoczonych  
za dwa tygodn ie Ta sam a agencja  
donosi, że am basadorem  Stanów  Zjed­
n oczonych  w M oskwie po naw iazaniu  
Stosunków dyp lom atycznych  zostanie  
M organ than Jtmior. d otychczasow y  
szef z zarządu kredytu rol-nego.

Otóż możemy tutaj przytoczyć 
dokument, vtórv jaskrawo oświet­
la owa „oliare tortur”.

W- r. 1908 wskutek zdrady Gha- 
rew :-cza w W arszawie, schwytany 
został i postawiony przed sadem 
Zdzisław Rogalewicz, szkolny ko­
lega Charewicza — uczestnik za­
machu na Griina. napadu na urząd 
telegraficzny w Zgierzu i ówczes­
ny naczelnik orgańzacji bojowej 
warszawskiego okręgu. Rogale* 
wi-cz był w tedy studentem umwer 
sytetn, miał lat 25 i używał pseu­
do nmnu .Tomasz”.

W aktach obrońcy Rogalewicza 
adw. Tytusa Makowskiego, w ystę 
pująćego wówczas wspólnie z o- 
becnym ambasadorem Patk'em  
znajdue sie pair er, będący świa­
dectwem wydanem przez naczel­
nika żandarmów Charewiczowi, 
'ako wiarygodnemu świadkowi, 
wobec władz sadowych.

Oto treść tego dokumentu w  tłu 
maczeniu na jeżyk polski;

Naczelnik 21 czerwca 1908 r.
Radomskiego gmberoialnego 
wydziału żandarmskiego 

Nr, 4194.
Do

Sędziego Śledczego 
Mieczysław, syn Józefa, Chare- 

wicz, o d ! czerw ca roku zeszłego 
jest moim współpracownikiem.

Jego zeznania, jako jednego z 
główHiiejśzych działaczy Rewolu­
cyjne. Frakcji P. P. S., uczestnika 
wielu grabieży, zasługują na peł­
ne zaufanie.

Tembardziej że on. zdecydowaw  
szy sie odstąpić i to dobrowolnie 
od swej przestępczej działalności, 
ule oszczędzał nawet i siebie.

W  ciągm roku dobrze go pozna­
łem i żywię do niego, jako do czło 
wieka i to inteligenta (student II 
kursu) całkow ite zaufa,nie.

Podpis,
(Podkreślenia red.).
W ynika wiec z tego dokumentu 

niezbicie, że zdrada Charewicza

Start polskich lotników
cSo M o s k w y

W  sobotę o g. 14-ej z lofapska 
M okotowsk’ego -odlecieli do Mo­
skwy dyrektor Polskich Linij Lot 
niczych „Lot”, tnjr. Makowski i 
płk. Filipowicz.

Samolot z przedstawicielami poi 
skich władz lotniczych wylądo­
wał w Lidzie, aby stamtąd dziś

w yruszyć do Moskwy.
Pp. płk. Filipowicz i tnjr. Ma­

kowski udają sie do Rosji Sowiec­
kiej. w celu omówienia z w ładza­
mi sowieckiemi szczegółów polsko 
sowieckie konwencji lotniczej i 
uruchomienia stałej komunikacji' 
powietrznej W arszaw a—Moskwa.

Straszliwy wybuch
w  domu zamachowca chorwackiego

BIAŁOGRÓD, 22.10. — „Praw ­
da” donosi o tragicznym wypadfcu 
sprawcy zamachu cia ministra Neu 
dórfera z 24 sierpnia.

Dnia 11 paźdz emfea w ydarzyła 
się w <Jomu wieśniak Józefa Kro- 
bota we wsi chorwacldoi Dornia 
Ladaraie eksplozja m aszyny piekieł 
nei. która zniszczyła cały dom.

Z pod gruzów domu wydobyto 
rozszarpane na kawałki zwłoki 
weśnńaika chorwackiego i jego żo­
ny oraz ciężko poranionego ojca 
jego z z’ecem  i dwoma sąsiadami. 

Na podstawie zeznań rannych

stwierdzono, że Józef Krobot do­
konał taiemtóeaego zamachu na 
tn-bnuishra Nendorfera, którego p o l­
eją n >e mog’a  wyśledzić.

Obecna etos© oz ja nastąpiła w 
chwili kiedy zabity maniptrliował 
nową bombą. Stwierdzono także, 
że Krobot dokonał dwu zamachów 
bombowych ha kolej Zagrzeb — 
SteiTorueck

Sprawca zamachu powrócrł 
przed pół rokiem z Argentyny in a  
tycbmóasit rzucał sie w r r  narodo 
wego ruchu chorwackiego.

Rtswysriei.e szturmowali hlllerouish cli
w  G dsikstm

GDANSK, 22.10. O rozwydrze- 
ń-u, pa-nujacem wśród oddizałów 
militarnych partia hitlerowców 
świadczy nasteoujacy wypadek:

Do dwóch robotoków  rolnych- 
pracujących w  jednem z mająt­
ków. sąsiadujących z Gdańskiem, 
zwrócili sre członkowie o rgańza­
cji m i'karne i S A., żadaiąc. ażeby 
robotnicy udali sie na ćwiczenia 
woiskowe.

K:edv robotnicy odmówili temu

żądaniu, członkowie organizacji S. 
A. kazali im iść przed soba bijąc 
ich p eścd m i i k jamń W ten sino- 
sób pędzili, ich 4 km. do pobliiśk le­
go miasteczka Grossziimłer. Tu oś 
wiadczorto i,m. że jeże i w ciągu Kil 
ku dni nie zgłoszą s:e  na ćwicze­
nia. zostaną zabici (!!).

Jak się' dowiadujemy, sprawa ta 
została podana do wiadomość' W y 
sokiego Komisarza Ligi Narodów.

Przyczyna pożaru w „Gazolinie"
n ie  w yjaśn iona

BORYSŁAW, 21. 10. Pożar w 
zakładach firmy „Gazohua” w Bo 
rysławiu zniszczył magazyn, w ar 
sztaty. kancelarie i dom rńeszkal- 
ny. S traty wynoszą kilkanaście 
tysięcy złotych. Skutkiem pożaru 
został przerwany główny kabel te 
lefoniczny wobec czego komuni­
kacja telefoniczna ze wschodnią

częścią Tustanow’c i Truskaw- 
cem została przerwana. Pożar 
zlokalizowano w godzinach popo 
łndmowych przy pomocy miej­
skiej straży pożarnej i drużyn ra­
towniczych firmy „Gazolitia”. 
Przyczyna pożaru dotychczas nie 
ustalona. Dochodzenia w toku.

była nie wymuszona, ale całkowi­
cie dobrowolna.

Na zakończeme. swego listu pi­
sze Charewicz. że powrócił z Ro- 

; sji w 1925 roku „trawiony tęskno­
tą do kraju i że nigdyby stam tąd 
nie wrócił, gdyby poczuwał się do1 
winy”.

S to nie ;est prawda.
Charewicz musla) wyjechać z 

Rosji, władze sowieckie bowiem 
przez długi czas no rewolucji uiaw 
niały publiczńe nazwiska i osoby, 
które zajmowały stanowiska w car 
skiej służbie bezpieczeństwa ,f oto 
pewnego dnia o Pe nam wiado­
mo w ezasopśm e „Krasnyj W iest- 
nik“ ukazała sie w hmm 1925 rokit 
publikacja, że ..Mieczysław- Char© 
włcz był naczelnikiem ochrany w  
Krasno arsku”.

W Sowietach czekała Charewf- 
cza śmierć!

W rócił w tedy do Polski, licząc, 
że po 25 latach utonie w zapom­
nieniu.

Ale 25 lat nie jest okresem tak 
długim, aby ludzie, którzy stykali 
s‘e z łotrowską działalnością C h a ­
rewicza, mogli zapomnieć o jego 
osobie, czego dowodem zdemnsko 
wanie go przez mir. Stefańskiego.

Zginął Mirecki. na wielolefirą 
katorgę skazani zostali R-ogaiewl- 
cze i inni mu podobni bohatera* 
wie.

Za krew  ich i mokę odpowiedzią 
jest kaźń moralna, którą musi 
znieść teraz Charew:cz.

Historia mści się. wykreślając 
tego łotra, sprzedawczyka i prowo 
katora z listy żywych ludzi, z li­
sty  społeczeństwa polskiego.

W  swym liście powołuje s'ę Cha  
rewicz na świadectwo p. Antonie­
go Kierkowskiego (Szacha), że z 
sądzonych w 1908 r. 15-tu bo ow­
ców niikt nie został Skazany na 
śmierć.

lstobre. W szyscy zostali ułas­
kawieni i skazani na katorgę.

Nie było w tens jednak ani tro­
che wpływu Charewicza.

Było to dziełem przypadku.
Mianowic e po rozprawie, sądo* 

w ej.10 wyroków śmierci przesła­
no do zatwierdzenia generał - gu­
bernatorowi.

Był nim wówczas Skałłon, któ­
ry jednak w tym czas'e wyjechał 
na sześć tygodń do Petersburga. 
Zastępował go generał baron von 
Uthoff.

I stało sie tak. żc akurat w chwt 
li, gdy przedstawiono UthoffowŁ 
wyroki do zatwierdzenia, nadeszła 
doń z  Petersburga depesza, że syn 
jego za udział w partii soejal-re- 
wolucy nej (eserowcy) został 
aresztowany.

W tedy nastąpiło załamanie w, 
duszy generała Uthoff a.

Nie mógł skazać na śmierć ludzi 
którzy... tak, jak jego syn...

Zamienił wszystkim śmierć nu 
katorgę i w ciągu sześciu tygodni 
swego zastępstwa nie podpisał au« 
jednego wyroku śmierci.

Dopiero po powrocie Skałłona 
znowu posypały się gęsto wyroki 
śmierci na bojowców P. P. S.

 *  .( -

D okoła
uznania Sowietów
BERLIN. 21.10. D onoszą ze  S z t o k ­

holmu, że przyby! tam prem ier p ru s­
ki Ooeruig, który zosta ł przyjęty  na 
audiencji przez króla szw edzk .ezo
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619 Kilometrów na godzinę
Pnfaar Bieurlofa zdobył Wfuch

’ RZYM. 21. 10. Kapitan lotnik 
Piętro ScaplneMi w oobiizu Anko- 
ny na hydropianie „Maccbi C. 72“ 
osiągnął przeciętną szybkość 
619.37 km^godz.

W  ten sposób W łochy zdobyły  
buhar, ufundowany przez Bleurio-

ta dla lotnika, który osiągnie szyb  
kość 1000 km'godz.

Pubar ton tym czasowo niiał
być przyznany lotnikowi, który
osiągnie przeciętną szybkość 600 
km/godz.

Maliszowie przed sądem doraźnym
sfaną w tym tygodniu

KRAKÓW, 22.10. —  Tel. w ł. —  P ra­
ce  b iegłych  psych iatrów  nad oksperty  
zą w  spraw ie M aliszów  są Już na u- 
kończeniu. W edług dotychczasow ego  
stanu badań M aliszow ie zostaną uzna 
nl jako um ysłow o zdrow i. Ukończenia

M e li  Niemnów zbiegło z Warszawy
w wykryc.u nadużyć na szkodę P. K. P.

W ładze śledcze prowadzą cner 
kicane dochodzenie w  sprawie na 
dużyć, dokonanych ną szkodę dy  
rekcT Polskich Koiei Państwo­
w ych. przy dostawie odlewów że 
laznych. Zamówienia dla P. K. P. 
w ykonyw ała jedna ze znanych 
bydgoskich odlewni za pośrednic­
twem  sw ych przedstawicieli w- 
.W arszawie.

Po stwierdzeniu, iż ostatnio na­
desłane transporty odlew ów  nie 
nadają sic do użycia, kolei po­
wiadom iła w ładze .śledcze. Docho 
dzenie w tej sprawie objął sędzia 
śledczy Wiłuńskt. który wydał 
nakaz natychmiastowego areszto­
wania obu warszawskich przed- 
śbiwieieH fabryki bydgoskiej.

i>waj dyrektorzy, Niemcy, zdo­
łali uprzedzić moment aresztow a­
nia i zbiegli z W arszawy, jak u-

B S I B B S B E a n a B M B B B n H H a i K B B B B B B

Tysiąc łodzi rybackich z załogami 
, ot arą tajfana nad Japonią
>r Niszczycielski tajfun, jaki w  pią 

tek przeszedł nad jeziorem japoń- 
skuem i przyczynił się do zatonię­
cia okrętu .-Yaszima Marti“ znisz­
czy} również na wielkiej przestrze 
ati w yspę Szikoku.

Tysiące łodzi rybackich, na któ­
rych ztiajdowało się przeszło dwa 
tysiące rybaków nie wróciło z mo 
m i i uchodzi prawic za pewne, że 
w szy scy  utonęli.
.. . _  : )  - ) f  f : — — •— --------   •

t
-■f

Ruchliwa
„zielona granica"
Odcinek granicy podległy komisar­

iatowi S traży granicznej w Szarleiu 
jest l— jak wiadomo — najruchliw­
szym pod względem przemytnictwa.

Dzień po drtiu zatrzym ują strażnicy 
cale falangi przemytników usiłujących 
przedostać sie do Polski z niemieckim 
towarem.

W ciągu dnia wczorajszego zostali 
zatrzym ani pod Buchaczem: Józef
Unacik z Bobrownik, pow. Będzin, któ 
remu odebrano 25 kg. rodzynków, 
flaszkę lekarstwa (specyfik), kosmety­
ki i lampę elektryczna, pod Brzezina­
mi S i : ' Stanisław a "Rocha z fiobrow- 
nik, pow. Będzin, który bad.il teren 
dla mającej przekroczyć szajki prze­
mytników. Za uciekającym Rochem 
•oddali strażnicy kilka strzałów  rewol 
worowych co mocno zdetonowało oby 
tego już z tego rodzaju przygodami 
nityńistę. Ponadto za nielegalne prze 
kroczenie granicy zostali zatrzymani 
na tymże odcinku: mieszkaniec So­
snowca Stanisław Kuczera i mieszka­
niec Czeladzi Józef Szczawiński.

Mieli oni w tern ukryty ce l ponie­
waż, przypuszczali, że zajęci ich eskor 
towauiem strażnicy opróżnia odcinek 
a tent samem dadza możność przedo­
stania sie do Polski oczekującym na 
len moment przemytnikom. Plan ten 
jednak spalił na panewce.

Doświadczeni ,.zielottkowcy“ okazali 
się bardziej przewidujący i nie zeszli 
z  granicy dopóki nie nadeszła zmiana 
patrolu.

nie w  sprawie oszukańczych do­
staw  objęło również teren odle\y  
ni w  B ydgoszczy, która to fabry­
ka znajduje s !c w  niemieckich rę-

-I kach.
Wyniki dalszego dochodzenia z 

uwagi na dobro śledztwa trzyma­
ne są w ścisłej tajemnicy.

H emiecha smarkateria szkolna prowokuje
Poficia ziaw lta się... ale za  późno
O niezwyikłem rozpasaniu młodzieży 

szkolnej niemieckiej świadczy wypa­
dek, jaki wydarzy! sie w ub. so-bote 
•opodal kościoła garnizonowego przy 
ul. Kopernika w Katowicach.

Ttum niemieckich wyrostków z pod 
niesionymi do góry rękoma wygrażał 
się pod adresem uczniów gimnazjum 
polsk’ego. opuszczających bramę Do­
mu Bożego. Szukając zaczepki z Po­
lakami, buńczuczne niemiaszki uknuły 
na miejscu plan działania, dowodząc, 
że któryś z Po-lalców miał sie jakoby 
w yrazić: „Wenn sie woli en deutsch 
sprechen, da miisśen sie uach Beuthen 
fahreu". Było tó wierutmem kłam­
stwem. gdyż tego- rodzaju powiedze­
nie nie padło z .u s t  uczniów — Pola­
ków.

W  pewnej chwili spora grupa ucz­
niów — Niemców, uzbroiwszy się w 
kamienie opadła niczem stado złośli­
wych ogarów owych kilku uczniów— 
Polaków, których poczęli wyzywać, 
kopać z tylu, a nawet rzucali-kanre- 
niami. Uczniowie — Polacy nie dali 
się jednak sprowokować i spokojnie 
doszli do wylotu ul. Kościuszki, gdzie 
napotkali połicj anta.

Tymczasem atakujący niemiasz.ko- 
wie wycofali s’q pośpiesznie z tererm 
w obawie przed ew enl następstwam i
Równocześnie niemal ukazał • się na 
rowerze jakiś starszy Niemiec który 
Wskazując na uczniów — Polaków 
oświadczy! policjantowi łamaną pol­
szczyzną: „Nieprawda p ro szę . pana,
to oni zaczynali". Policjant jakby 
przyjmując to do wiadomości, polecił 
uczniom, by się rozeszli, co też sie 
stało.

Tymczasem tchórzliwi niemieszko- 
wie wyszli ze swych kryjówek i sko­
ro się przekonali, źe policjanta niema, 
pośpieszyli ' za oddalającymi się ucz­
niami — Polakami, dążąc widocznie 
do wywołania nowej awantury

Dzięki taktowi uczniów — Polaków 
którzy nie dai: się wciągnąć do bójki, 
gazety niemieckie nie będą miały że­
ru do opisów o krzywdzie nierrrieck:ch 
dzieci „atakowanych i bitych" przez 
Polaków.

Opisanym wyżej wypadkiem po win 
ny się zająć powołane władze szkol­
ne i winnych uczniów — Niemców 
przykładnie ukarać, nie wyłączając 
pozbawienia prawa uczęszczania do 
szkół.

Uroczyste p o śrece ire  sztandaru
cechu elektrotechników

'W czorajszej niedzieli obchodził przy 
musowy cech elektrotechników w Ka 
towicach uroczystość poświecenia swe 
go sztandaru cedrowego.

Po nabożeństwie w kościele Marjac 
kim, odprawionem na intencję cechu 
przez ks. prała dr. Ob ramka nastąpił 
akt poświecenia sztandaru, poczem 
członkowie cechu pochodem udali się 
na pl. Wolności, gdzie na płycie nie­
znanego Powstańca złożyli kwiaty.

Zkolei odbyło sie w sali powstań­
ców Wbijanie gwoździ pamiątkowych 
w drzewce sztandaru, poczem odbyła 
się akademia na której przemawiali 
imieniem cechu elektrotechników pre­
zes Szmatloch. imieniem miasta vice- 
prezydent Szkudiarz. imieniem izby 
rzemieślniczej komisarz rządowy, rad 
ca Józwa.

Akadem ie zakończono przyjęciem  
na cześć  gości.

5 9  fallj kart '
skradli włamywaGie z „K alfsw  fzer Z e i lu n f

Z Mysłowic donoszą: Dzisiejszej no 
cy dokonali nieznani sprawcy wlama 
nia przez okno do piwnicy oddziału 
„Kaitowitzer Zeitung" przy ulicy 
Pszczyńskiej 9 w Mysłowicach, skąd 
zabrali skrzynię zawierającą 59 talij

kart do gry w skata i wista, kilka 
wiecznych piór oraz dwie teczki skó 
rżane lia akta, których łączna wartość 
wynosi blisko 1.000 złotych.

Za sprawcami włamania śledzi poli­
cja.

Nocne poszukiw ania przygód
Ulice Król. Huty pozbawione opieki

Przykra przygoda spotkała wczo 
ram isj nocy r>. K m am e’a Rudzfeie 
go (W andy 20).

Powracającego til. W okiości pa­
pa Rtiilzkiego zaczepił Ryszard 
Marker (Bogdajna 18) typek zna- 

. liy  dobrze polścii, który pravwdoipo 
dobnie ooaitrzył sobie w  p. R. sw ą  
ofiarę. K’b d y  zaskoczony zaczep- 
ką ę .  Rudziki z-e-sl roto w a l -opryszka

ten miast sie wsunąć, jakimś twar­
dym prze dim totem uderzył go w  
głow o skutkiem czego  odniósł ra­
nę fia czole, powyżej prawego oka.

W ołanie o  pomoc przeraziło op- 
ryszfca. to też zrezygnow any po­
zostaw ił p, R. na miejscu a saifl 
rzucił sto do ■ ueśeczfci.

.Markera poszukuje polfc-ja-

ek sp erty zy  należy  słę  sp odziew ać W .  

p ierw szych  dniach przysz łego  tygod­
nia, tak, iż M aliszow ie staną przed są  
dem  doraźnym  z końcem  tygodnia.

Z ostał rów nież ustalony skład try­
bunału, którego przew odniczącym  bę» 
d zie  w icep rezes sądu dr. Grubiński, a 
jako w otancl w ystąp ią: sędzia  Pilarski 
i sędzia  Sturm .

W  zw iązku z e  spraw ą M aliszów  do 
w indujem y się  c iek a w eg o  szczegó łu . 
Oto w  dniu 31 października ma się  od  
b y ć  w  sąd zie  krakow skim  rozpraw a o  
uznanie o jcostw a . P o zw a n y  na oko­
liczność, iż jest n iew inny p rzy to czy ł 
dow ód przesłuchania M aiisza. J e st  
m ożliw em , iż M ałisz w  dniu -31 b. m, 
nie będzie  m ógł już stanąć przed są­
dem  jako św iadek .

C iekaw e sz c ze g ó ły  w ychodzą rów ­
nież na jaw  w  zw iązk u  z  podróżą Ma- 
liszow c] z  K atowic do Rabki. G dy  
M ailszow a traw iona w yrzutam i sum ie- 

j iia  w yjech ała  z  K atow ic do Zakopa­
nego spotkała w  w agonie w  K rakowie 
m łodą osobę, która, gd y  pociąg ru szy ł  
przeżegnała  się . W yw arło  to na M a- 
liszow cj siine w rażenie i poczęła  ona  
płakać. M iędzy podróżniczkam i uaw lą  
za ła  s ię  rozm ow a na tem at relig ijny, 
M aiiszow a tw ierdziła, ż e  jest ateistką. 
T o w arzyszk a  jej, chcąc ją zabaw ić po  
dała jej książkę. K siążka ta o p isyw ała  
historję „K obiety m orderczyni". Ma­
iiszow a  o tw a r łszy  książkę przeraziła  
się , odrzuciła ją i poczęła  rzewmic p la  
kać. T o w arzyszk a  jej zaproponow ała  
w ó w cza s, aby zam iast do Zakopanego  
pojechała do Rabki, gd zie  będzie  m o­
g ła  pędzić sp okojn iejszy  ż y w o t  M a­
iiszo w a  usłuchała jej rady i tutaj też  
zosta ła  aresztow ana.

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Wtorek, dnia 24.10: „Aida" występ 
art. opery warsz. o go cl z. 20.

8roda, dnia 25.10: „Stefek" o g. 20.
Czwartek, dnia 26.10: „Musisz się

ze mną ożenić" (popularne) o g. 20.
„AIDA"

WYSTĘP OPERY WARSZAWSKIEJ,
Jutro, we wtorek 24 b. m. o godz. 

20 opera Verdi'ego „Aida" — zapowia 
da wprost niebywałą sensację. Pani 
Franciszka Plątówną, primadonna o- 
pery warszawskiej, która zaliczają do 
rzędu najwybitniejszych sopranów dra 
matycznych wystąpi w partji „Aidy". 
II  Malina Leska śpiewa partię „Am- 
neris" którą zalicza do swych najlep­
szych kreacyj. „Radamesa" śpiewa A, 
Gołębiowski. „Umanotro" odtwarza p. 
Eugenjusz Maj, który dzięki swemu 
boliaterskiemu tiary tonowi jest najlep 
szytn przedstawicielem tej postaci. Fa 
raona odtworzy p. Boi. Bolko. „Ramp 
fisa" znakomity basista opery w ar­
szawskiej Aleksander Michałowski. 
Tańce w wykonaniu baletu opery; 
warszawskiej z primadonna Leitzke, 
Kuczmarzewicz i Szadkowska na cze­
le. Orkiestra pod kierunkiem znako­
mitego kapelmistrza b. opery carskiej 
w Petersburgu prof. W aleriana Bier­
diajewa.

Kiosk solontfrowany
Zonwu wypadek włamania do Jrte- 

skiu tytoniowego, tym razem w No­
wych Hajduk a cli. wydarzył się wczo­
rajszej nocy. Niewyśledzeni dotąd 
sprawcy dostawszy sie do wmęfcrza 
kiosku Agnieszki Płaczko wej z Now, 
Hajduk (3 Maja 53) wynieśli cały za­
pas słodyczy i papierosów, czeto wy­
rządzili krzywdę bcdtiej kobiecie.
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PODROŻĘ DOKOŁA ŚWIATA

Kolumbia -- państwo bez ustalonych granic

Koiumbja słynna jest z b ogatych zbiorów  kakao.

Republika południowo - am ery­
kańska Kolumbia, nazwana tak na 
cześć odkrywcy Ameryki, Krzy­
sztofa Kolumba — miała ongiś 
swoje świetne czasy, kiedy grani­
ce jej rozciągały sie od Brazylii 
do Peru, dotykając oceanu Spokoj 
nego i Atlantyckiego, oraz morza 
Karaibskiego, obejmując około pół 
mi’ljona kim. kw. i 3 miliony tniesz 
kańców.

Pow stała w ogniu walk północ­
nych stanów Ameryki Płd. z Hisz 
panją, proklamowana w r. 1819 
przez „oswobodz!ciela“ Szymona 
Bolivar a — przetrw ała w pierw­
szej formie ledwie 11 lat, bo w 
1830 r. rozpadła sie na trzy  nieza­
leżne rzeczyipospolite: Venezuela, 
Kolumbia i Ekwador. Ody jeszcze 
w  r. 1903 odpadła od ziminie szonej 
Kolumbii iedna z najważniejszych 
prowiincyj — Panama — daw na 
potężna republika przeżyła istny 
kryzys, stając nieledwie nad gro­
bem swego istnienia.

Przeszło sto lat minęło od daty 
jej pow stań;a, a Kolumba do dziś 
jeszcze me posiada granic ostateoz 
nie ustalonych, do dziś jeszcze to-

Humorek
DOBRA RADA

W  sw oim  czasie  car rosyjsk i w y ­
dal m anifest specjalny, na podstaw ie  
którego w szystk im  odsiadującym  ka­
rę przestępcom  potow e tej kary daro-, 
w al. Naczelnik pew n ego  w iezien ia  w  
m ieście  prowincjonalnem  zw raca się  o 
radę do sw eg o  przyjaciela:

—  P o w ied zc ie  mi W ańka, co ja 
biedny mam zrobić. Taki sobie, co  
dostał 6 lat, to 3 tylko posiedzi, a 
taki co 10, to tylko 5, ale panie mój 
ty  kochany, ja tu mam dw óch doży­
wotnich, z tymi co jaj mam zrobić?

— Prosta rzecz, przyjacielu: dzień 
na w olności i dzień w  w iezieniu, dzień  
na w olności i dzień w  w ezieniu, tak 
do końca.

REKLAMA
W ob ec częsty ch  w yp adk ów  zatru­

cia gazem , gazow nia ma zam iar zm ie  
nić sw e reklam y w  tym  sensie:

— G otujcie na gazie! Sm ażcie na 
g a z ic łl  U m ierajcie na g a z ie lD

czy wojny o swój stan posiadania.
Granice z Ekwadorem określo­

no dopiero w r. 1917, z  Venezuela 
w r. 1922, granice z Brazylia i Pe 
ru czekają ;eszeze na uregulowa­
nie. Wojna jaka na tern tle wy- 
buicbnęła miedzy Peru a Kolumbia 
w roku zeszłym trw ała aż 13 mie 
sięcy, przyczem — trzeba zazna­
czyć — na froncie padło przez ten 
czas aż dwudziestu zabitych i trzy  
dziestu rannych.

W  tym właśnie czasie powsta­
ła pierwsza fioła wojenna kolum­
bijska, złożona z dwu starych ka- 
nomerek niemieckich, po 600 tonu 
każda i sfatygowanego parowca 
pasażerskiego, przerobionego przez 
angielskich dostawców na „pancer 
nik“ z 4 armatami. Flotę ową trze 
ba było holować przez Atlantyk, 
albowiem nie nadawała sie do że­
glugi oceanicznej, tern wiecej, że 
załogę jej tworzyli... europejscy o- 
ehotnicy werbowani w Paryżu, a 
nie mający pojęcia o mechanice 
i nawigacji. Dość powiedzieć, że 
flotylla musiała czekać dwa tygo­
dnie w porcie Sabaniilila na w łaś­
ciwą obsługę, przyczem  tylko o sta 
tnie 200 kim. drogi wodnej prze­
była i ,o  własnych siłach*1.

W  okresie wojny „marynarka** 
kolumbijska nie miała ani jednego 
rannego, bo peruwiąńczycy strze­
lali równie celnie jak zbieranina 
kołuimbi ska; ża to moskiły, plus­
kw y i jadowite .pająki, ód których 
roją się wybrzeża rzek tamtej­
szych szerzyły w szeregach zało 
gi istne spustoszenia. Strzelanina 
i smarowanie ukąszeń spirytusem 
salicylowym trw ały  do końca woj 
ny — bez widocznych rezultatów, 
a zaw arty  pokój również jak i one 
nie dał żadnego pozytywnego w y 
niku. Kolumbia musi czekać na 
ustalenie granic do nowej wojny, 
albo i dłużej.

Przypuszczalny obszar tej repu­
bliki wynosi dziś 1,147,550 kim, 
kw. i 6 milionów mieszkańców, 
z czego 10 procent białych, 15 pro 
cent Indjan i murzynów, resztę zaś 
mieszkańcy: białych i czerwonych 
=  metysi, białych i czarnych =  
mulaci, oraz czarnych i czerwo­
nych =  zambos. Natura kraju 
jest nader niejednolita. Gdy za­
chodnia część kraju e«st obszarem 
górzystym , o. wybitnie alpejskim

charakterze, północne i wschodnie 
obszary to niziny pokryte stepa­
mi lub nieprzebyta, bagnistą pusz­
cza.

Kolumbia do dziś nie jest jeszcze 
należycie „odkryta**, bo naw et 
b e g  rzek tak potężnych jak Gua- 
viare i Yapura oznaczany jest na 
mapach tylko kreskami oznaczają­
cemu przypuszczalny kierunek ko­
ryta, a gigantyczne spadz:stości 
gór Andów, zalega ąCe zachodnią 
część kra u są niemal nie do zdo­
bycia, kryjąc za sobą obszary nie 
tknięte stopą ludzika.

Niedawno bawił w terytorium  
Choco (półn. zachodnia Kolumibja) 
kustosz muzeum waszyngtońskie­
go. dr. W. A. Archer i w raporcie 
swym stwierdził, że zbadane przez 
mego obszary są bezwzględnie naj 
dzikszym na świecie krajem dżun­
gli i puszcz. Droga piesza jest 
tam niemożliwa, gdyż splątane 
zwoje pnączów grubości kłody 
tw orzą zapory nie do przebycia 
tak, że podróż d-ra Archera odby 
wała sie na czółnach wytoczonych 
z potężnych pm — drogą wodną. 
Dzielny przyrodnik opisu c w 
swym raporcie niespotykane do­
tąd gatunki zwierząt, jak — olbrzy 
mią rybę. która przy składaniu 
ikry wydaje głos podobny do w ar 
czenia psa, szczekające węże i ja­
dowite, piszczące jak nietoperze, 
mrówki, których ukąszenie wywo 
łuje objawy febryczne i wysoką 
gorączkę.

Mapy rządowe Kolumbii są ry­

sowane bez' żadnych obliczeń kar j nawet rzeki ma a b e g  tylko „przy 
tografiezuych i zupełnie beawwr- J puszczalmy“ jeśli. chodzi o dalsze, 
tościowe. a obszary górskie i lęś^Ju rn ie j dostępne okolice, 
ne w ogóle nie sa skartow ane; Cóż. jeżeli ogólna długość linii

i
Szvb olhrzvrn  im  Frez. M o ^ r i r> ł>o-o

N ajw ięk szy  na Górnym Ślaskn szyb  w ęg lo w y  im. P rezydenta  M ościckiego  
w  kopalni „Król“ w  K rlewskiej Hucie. Uruchom ienie tego  szybu odbyło się  

w  obecności P rezy d en ta  Rzplitei.

W span a łe  dz ie l i l  polsh ej lechniki

koleiowych wynosi tam ledwie 
1434 kim., a drogi wodne są ze 
względu na jadowite owady niemal 
nie do użycia, szczególnie dla bia­
łych — czegóż można wym agać? 
Nic też dziwnego, że rozwój, eko­
nomiczny kraju stoi na poziomie 
niesłychanie niskim. Że prócz plan 
tacy.: kawy, tytoniu, baw ełny i
trzciny cukrowej nic się tam nie 
uprawia. Że zboża i w arzyw a 
spirowajiza się ze St. Zj. Ameryki 
Płn. Że ebów bydła na stepach 
jest jedynem absolutnie źródłem 
utrzymania krajowców...

Z przemysłem ta sama historja. 
Słabiutko prosperująca przetwór- 
ozość produktów kolonialnych — 
to wszystko, a i to nawet podob­
nie. ;ak handel , jest .całkowicie w 
rękach cudzoziemców, szczególnie 
Japończyków i Amerykanów.

Kopalinie złota (Antioquia), sre­
bra (ToJima i Cauea); platyny, ru 
dy żelaznej i ołowianej oraz nafty 
pozostają również w obcych rę­
kach.

Niegdyś, przed wiekami, te właś 
nie bogactwa kopalniane zwabiły 
tu hiszpańskich awanturników, 
którzy byli pierwszymi pioniera­
mi Kolumbii; Legenda mówi, że 
pierwotni mieszkańcy tego kraju, 
podlegli dynastii Inkasów (India­
nie), znieśli złoto wszystkich zna­
nych wówczas kopalni w góry zu 
pełnie niedostępne dla obcych i tu, 
stopiwszy kruszec ulali zeń całą 
górę, pociągając :ą zzewnątrz sza 
rą masą asfaltową, która czyni te

C harakterystyczny w ygląd  n au b iztzncgu  miastu.

O gólny w idok potężnej zapory w odnej zbudow anej na potoku W apienlca kosztem  12 m iljonów złotych  przez m. B ielsk na Śląsku C ieszyńsk im . Imponu­
jąca ta budowla długości 300 m., w y so k o śc i 31 m. grom adzi poza sobą 10 m iljonów  hektolitrów  w o d y  zebranych z potoków  górsk eh w  B esk idach  Ś lą­
sk ich . O tw arcie tam y nazw anej im ieniem  P rezyd en ta  M ościck iego dohCSłU? w dniu 21 b. m. w obecności P rezydenta  Rzplitej i prem jera Jęd rzejew icza .

niezmierne bogactwa mewidzial- 
nemi. Chodziło o to, bv hiszpań­
scy okrufuicy nie bogacili się, og­
niem i mieczem wydzierając kra­
jowcom złoto i srebro. Historię tę 
uwiecznił znakomity pisarz Jack 
London w zbiorze nowel p. t. 
„Czerwony bóg“. W arto przeczy­
tać!...

Gdy tyle tajemnic niezbadanych, 
tyle bogactw zapoznanych k ry je .w  
sobi-e Ko’umbjia, z drugiej strony 
dziwnie wrażenie wywierają jej 
mńąsta, wspaniałe zazwyczaj roz­
budowane. pełne wspaniałych grna 
chów, doskonałych jezdni i ożywio 
tiego ruchu.

Wznoszono je przeważnie W ok 
resie kwitnącego rozwoju handlu 
kauczukiem, przed wojną świato­
wą, przy szlakach wodnych kędy 
spławiano ku morzu towar w ydar 
ty  puszczom za cenę tysięcy ist­
nień ludzkich. Murzyni, używani do 
tei paircy, ginęli jak muchy od cho­
rób. bata dozorców i kul — gdy 
podnosili. bunty, ale am erykańscy 
i hłszapńscy przedsiębircy robili mi 
łjony i milljóny, wznosząc później 
wspaniałe pałace w Barrahquilla 
(główny rynek handlowy, Bogota 
(stolica republiki), Madełlin czy Pu 
erto  Colombia.

Miasta Kolumbii zasługujące na 
nazwę miast można zresztą poli­
czyć na palcach, bo " ’•ócz wymie­
nionych wyżej dodać trzeba Cali, 
Cartagena d, Mauiiza'es i parę por­
tów nad morzem Karaibskiem. In­
ne „miasta** to nędzne osady złożO 
n>e z ' lepianek i szałasów, gdzie 
gnieździ się pospołu z bydłem u- 
boga ludność miejscowa.

Kołumję cechuie fantastyczna 
taniość życia, w ynikaaca z nadmia 
"ru znaków obiegowych, dowo’oie 
drukowanych przez rząd. Dość po­
wiedzieć, że najwyższa cena za 
hotelowy pokój w Bogocie wynosi 
raptem 3 złote iiczac na naszą wa 
Jutę. W śród ludności .,kaste“ uprzy 
wiecowaną test wojsko, nader fan­
tastycznie umundurowane i uzbro­
jone. ale liczne i świetnie płatne 
stosunkowo' (oficer — 250 dolarów 
mieś., ekwipunek i życie, szerego­
wiec i podoficer — 50 dolarów a- 
mer. i życie wraz z ekwipunkiem). 
Tubylcy chę tńe  garną sie do armii, 
tembardziej że stopnie oficerskie 
są dla nich najzupełniej dostępne, 
to też ludności cywilnej po mia­

stach jes.t uderzająco niewiele.
Kolumbja wogó'e nie jest krajem1 

odpowiednim dla .njeprzyzw ycza- 
joinych**. Imigrant europejski nie 
wytrzymuje mlesjcowego klimatu. 
Maszyniści kolejowi sprowadzani 
ze Stanów Zjednoczonych idą po 
18 miesiącach na emeryturo, zresz 
tą  wca'e pokaźną, i... nigdy do zdro 
wia nie wracają, bo żółta febra zo 
stawia ślady na całe życie

■ W artość kolociuzacyjną mogłyby 
przedstawiać jedynie górskie kra­
iny, obfite w kopaliny i rokujące 
dużą przyszłość gospodarczą ale 
i tu może być mowa o osiedla n a 
europejskich emigrantów dopiero 
w przyszłości, być może dalekie;, 
gdy zdobycze techniki otworzą im 
możliwy dostęp do górskich pust- 
koWi i niezbędny dowóz środków 
spożywczych.

Na udostępnienie, nie mówiąc już 
o należy t ern zbadaniu, Kolumbii po 
czekać trzeba jeszcze dziesiątki 
lat zapewne.

3. D. B.

Humorek
W  TRAM W AJU

G utgiser wsiada do przepełnionego  
tram waju linii „Z“. Konduktor w o ­
ła:

—  P roszę  się  posuw ać naprzód!
G utgiser posłusznie p o s u w a  się o

krok.. Po kilku minutach konduktor 
znow u m ów i:

—  P roszę państwa do przodu!
G utgiser znow u robi ieden krok.
P ow tarza  sie  tak około dziesięcin

razy. Gdy G utgiser znalazł się  już 
przy w yjściu , zatrzym uje go konduk­
tor i pyta, c zy  ma bilet,

— B ilet? — oburza sie pasażer. — 
P rzec ież  całą  drogę przebyłem  na 
piechote!

SPRAW DZIAN
Pan E ustachy P rzylepka w raca ó 

czw artej nad ranem do domu. Zdej­
muje kam asze i na paluszkach skra­
da sie do sypialni. Po drodze jednak  
zaw adza noga o krzesło i przew raca  
je. Stuk budzi pania P rzylepkow ą, 
która rzuca groźne spojrzenie na mę­
ża.

Pan Eustachy uśmiecha sie z przy­
musem :

— Pelasiu. duszko! S ło w o  honoru, 
że  cie me zdradziłem !...

—  No dobrze, dobrze! — mruczy.
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Taiemnice toru wyścigowego

U pór tow arzystw a był dziw ny i niezro­
zum iały. T eraz  już w szyscy właściciele 
stajen  domagali się unieważnienia Wy*

,ściga M iędzynarodowego, k tóry  najw i­
d o c zn ie j obstaw iony był przez szajkę 
'bezczelnych aferzystów . Tow arzystw o je- 
j& a k  ani słyszeć o tem nie chciało. W  zan­
ikaniu mówiono niektórym  hodowcom, że 
jw  tej chwili chodzi już o prestiż T ow arzy­
stw a , które przecież nic może przyznać się 
jdó kapitulacji wobec zgrai kombinatorów. 
]Choć na torze nie jest dobrze, niemniej je­
dnak trzeba zachować wszelkie pozory.

I dlatego choć dr. Łącki nie ustaw a! w  
'(Staraniach o skreślenie biegu z program u, 
jsglos jego pozostał głosem wołającego na 
^puszczy.
(J Żłobecki, którem u tak nadzwyczajnie 
Pdały się kombinacje, od dwuch dni pił na 
numor ze swymi pomocnikami. W  kołach 
jfookmacherskich zaczęto już dom yślać się 
iże to jego spraw ka, ale on protestow ał go- 
krąco przeciwko tym  podejrzeniom, 
r  — Żebyście wiedzieli jaki jestem  goły—- 
jtmówił — to nie podejrzewalibyście mnie o 
jśę robotę.
i' — G oły? A z czego pijesz już drugi 
jdzień i setkam i rachunki płacisz? — dopy- 
jiyw ali się koledzy po fachu.
H — Ano, jak mam mieć te parę groszy
'I odwalać z niemi hrabiego — to muszę je 
((przepić. P rzez krótki czas będę wielkim 
,panem  za swoje pieniądze — a później 
/dziadem!

!■ Nie wierzono mu, bo kutw a by ł i dusi- 
: grosz zapam iętały, a zwłaszcza nie wic­
hrzyli ci, k tórzy dowiedzieli się okólną dro- 
igą  żc Żłobecki przed kilkoma dniami pod 
i ■zastaw biżuterji swojej żony pożyczył od 
, lichw iarza 10 tysięcy złotych. Rzecz oczy- 
jtwista nikomu na myśl naw et nie przyszło 
kontrolow ać naco Żłobecki potrzebuje ty* 

!3e pieniędzy.
; W idocznie ma interes — mówiono —* 
Tiiech sobie koło niego chodzi, 
fi W ypadki na torze w ielką kołowaciznę 
)zrobiły  wśród graczy  wyścigowych. Nikt 
i 'nic orjentow ał się w sytuacji, 
li W  licznych cukierniach i kawiarniach, 
iigdzie schodzą się gracze, żyw o dysku to - 
i;wano możliwości pozostałych kandyda- 
htów. Ale ani na Polnej wśród g raczy  „pod 
i płotem'*, ani na rogu Chłodnej i Żelaznej,
I gdzie zbiera się „wClska zastaw a wyścigo- 
hwa", nie brano poważnie szans „Gamaj- 
j <ly“.
[i. — Taki koń naw et w tej staw  ca musi 
przyjść bez miejsca! 

h. — Dlaczego?
r — Bo ta stajnia wyszła już z kursu, 
jO rlow sk1 już stary , śpiewaka j hum orystę 
wziął sobie na dyrektora, to też tak i idzie. 
!Ale będzie on jeszcze cienko śpiew ał i ten 
■humor to się przykro skończy.
. Chór powątpiewania w  zdolności „Ga* 
iniajdy*’ był niemal powszechny. Nie mogli 
dej darow ać trzykrotnej porażki od koni 
dużo słabszych, niż te naw et które obecnie 
pozostały  w staw ce W yścigu M iędzyna­
rodow ego.
i Z drugiej strony pojawiło się wśród gra- 
.Czy wielu sceptyków , k tó rzy  w yrażali 
twicie wątpliwości w tę chorobę „Farao- 
lta“ i spieczenie nogi ..Strzałki**.

— Kto wie czy to nie nowy trick ze s tro ­

p y  właścicieli stajen, pamiętacie jak przed 
„derbami** ze stajen rozpuszczano wieść, 
że „W icuś“ niema żadnych szans, że nic 
nie je, chudnie i słabnie, a wogóie ma po­
czątki zapalenia staw ów ?

—  Tak, a tymczasem  koń w ygrał w y ­
ścig tak  jak chciał, z miejsca do miejsca, 
jak się to mówi.

W ytw arzanie takiego właśnie nastroju 
leżało w  interesie Żłobeckiego, to też kil­
ku  jego ludzi dostało specjalne honoraria 
za to że kręciło się wokół graczy, w yra­
biając bardzo niekorzystną opinję dla całe­
go biegu. To też wkrótce zainteresowanie 
W yścigiem  M iędzynarodow ym  ogromnie 
się zmniejszyło i tylko garstka maniaków, 
szukających zaw sze bezskutecznie „fuk- 
sa“, doszukiw ała się możliwości różnych 
koni.

Ci znów „firksiarze“ nie mieli zaufania 
do M atrasza, jako- do jeźdźca tw ardego, 
ale zato osiągającego bardzo różne wyni­
ki w  sw ej pracy. B yły  tam  zastanawiające 
w ygrane i zastanaw iające porażki. Kom­
binatorzy nie umieli czy też nie chcieli wy* 
tłórnaezyć sobie, że wyniki M atrasza ści­
śle zależne były  od form y konia, i że od 
c..asu gdy Rita u traciła  na niego wpływ, 
nie ruszył on nawet palcem ażeby w pły­
nąć na przebieg tego czy innego wyścigu. 
W  biegu w ykazy w ał on maksimum zainte­
resow ania i chęć walki, ale nigdy nie zmu­
szał konia do wysiłku, k tó ry  mógł, za cenę 
chwilowego efektu i pojedynczego zw ycię­
stw a, być dla niego powodem  końca karje- 
ry  na torze.

Ile razy Żłobecki słyszał na mieście o 
znikom ych szansnach „Gam ajdy“ dozna­
wał podwójnego uczucia. Z jednej strony 
był zadow olony —  z drogiej zaś trapiły  go 
wątpliwości —  czy „Gamajda1* odpowie 
zaufaniu jakie on do niego posiada — i czy 
ten ca ły  interes k tó ry  tyie kosztow a! ner­
w ów  i (pieniędzy w ostatniej chwili nie roz­
płynie się we mgle.

Do tego Żłobecki postanow ił niedopu- 
Scić za żadną cenę — naw et gdyby musiał 
raz jeszcze użyć sw ej przem ocy i unieru­
chomić jeszcze kilka koni, które m ogłyby 
m ieć szanse w tym wyścigu.

Żłobecki nie chciał jednak przedsiębrać 
żadnego kroku bez porozumienia się z Ri­
tą  i w  tym  celu w ystosował do niej długi 
i szczegółow y list w którym  prosił ją o 
•natychmiastową odpowiedź.

Rita w pierwszych dniach swego poby­
tu w  Zaleszczykach zapomniała niemal zu- 
ipełnie o interesie. C ieszyła się jak dziecko 
słońcem  wspaniałej polskiej jesieni. W  tym  
uroczym  zakątku’ było szczególnie ciepło 
I przytulnie. Takie owoce" były uielada 
atrakcją dla kuracjuszów .

Każdego południa, gdy tylko pokazało 
się słońce — Rita biegła na plażę i w ygrze­
w ała się na gorącym  o tej porze piasku. 
Było to jednak ciepło bardzo złudne. Za­
ledwie chm ury sk ry ty  tarczę słoneczną —  
zryw ał się zimny wiatr — garbi! w za­
bawne karby w ąrtką toń Dniestru i zmu­
szał śmiałków z plaży do szukania cieplej­
szego schronienia.

L ist Żłobickiego przyniósł jej wspomnie­
nie warszawskie. Początkow o niecheiała 
odpisywać wcale na pytan ia Żłobeckiego, 
potem  zam ierzała dać odpowiedź ostrą  i

nnpertynencką — w końcu jednak zwycię­
żył rozsądek, który bardzo potrzebow ał 
pieniędzy...

R ita odpisała, radząc w dalszym ciągu 
pilnie obserw ować „Gam ajde“ i w razie 
potrzeby postarać się ażeby przed biegiem 
dostał taką porcję „proszku** — żeby mu 
w ystarczy ła  na cały bieg i to bez zawodu.

Dzień wyścigu zbliżał się z nieubłaganą 
szybkością i Rita zdaw ała sobie spraw ę 
z tego. że z taką sam ą nieubłaganą szyb­
kością zbliża się jej koniecznonść pow rotu 
do W arszaw y. Żłobeckiego bowiem nie 
m ożna było zostawić samego przy  intere­
sie, gotów bowiem był później w yprzeć się 
spółki z nią.

O statnie dni jakie jej pozostały postano­
w iła spędzić wesoło. W łaśnie z pensjonatu 
organizow ała się w ycieczka do Rumun)?. 
Rita oczyw iście zgłosiła natychm iast chęć 
w yjazdu. W ycieczka by ła  dość daleka, bo­
wiem dotrzeć m iała naw et do Czerniow ic.

P o  tom. mieście wycieczkowicze obiecy­
wali sobie wiele. Tanie wino i cygańska 
m uzyka — oto co nęciło w ycieczkow i­
czów z Polski.

W szystkie najpiękniejsze lokale tego 
ruchliwego i żyw otnego m iasta o tw orzyły  
natychm iast sw e podwoje dla przybyszów  
z Polski, w iozących wysokocenną, dobrą 
w alutę i nie liczących się z groszem.

Rita, w  w esołym  usposobieniu, tańczy­
ła z tow arzyszam i w „Carltonie** —■ gdy 
nagle... czy ją wzrok nie m yli? o kilka sto ­
lików dalej siedział Dym itrescu. Ten sam 
ło tr, k tóry więził ją w  Berlinie, k tó ry  uczy­
nił z niej fortancerkę i zmusił do tego —■ 
b y  w gabinecie dotrzym yw ała tow arzy­
stw a starem u, obleśnemu starcow i, ten 
sam  który  groził jej batem  na w ypadek, 
gdyby  nie była posłuszna jego zamia­
rom .

Dyimitrescu nie widaiał jej. B ył zajęty, 
jakąś damą.

Nad ranem  tow arzystw o zaleś zez y-Ckie 
.-zbierało się do odjazdu. Rita widziała żc 
i dama z k tórą siedział Dymitrescu. bierze 
udział w  wycieczce—ponadto R ita s tw ier­
dziła, że Dym itrescu jedzie z ową damą. 
Teraz za wszelką cenę chciała ukryć sw ą 
■twarz, aby jej nie poznał.

On był zbyt zajęty ow ą dam ą, aby zwra­
cać na nią uwagę. Przejechali granicę. Dy­
m itrescu pokazał jakiś dokument na widok 
którego nie czyniono m u żadnej przeszko­
d y  w .przejściu granicy.

Dopiero gdy znaleźli sie w  Zaleszczy­
kach, Rita opowiedziała w szystkie swe 
przejścia kom isarzowi policji, k tó ry  też na* 
zasadzie jej skargi postanow ił aresztow ać 
D ym itrescu.

W łaśnie wchodził on w  tow arzystw ie 
owej damy do pensjonatu. Gdy ujrzał Ritę 
tuż przed sobą. Początkow o próbował 
uśmiechać się serdecznie, ale widok suro­
wego wzroku R ity zmroził te grzeczności, 
i Rita spytała:
. ~  Pan mnie sobie przypomina?, 
i —* Oczywiście — rzekł. -f-

—  A Berlin też? *0'
D ym itrescu nie odpowiedział —- w ów ­

czas komisarz policji, k tóry  sta! za nim, 
położył mu rękę na ramieniu.

(Dalszy ciąg jutro).
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Konkurs na „Pamiętnik Chłopa”
Niech wszyscy poznają prawdę o doli ludu wiejskiego

Dużo pisaliśmy swego czasu o 
esPamiętalkach bezrobfcnych11 zebra 
siych i wydanych przez Iastytat Go 
Spodarstwa Społecznego.

Nie przesądzimy twierdząc, że 
„PanKętaśki11 te poza całą ich war 
•tością i ttootosłością w dziedzinie 
społeczeństwa, były i pozostaną 
jednym z najważniejszych doku­
mentów chwili btażącoi. ttokumen- 
itów — najprawdziwszych.

Zarówno dla socjologów i poli­
tyków, którzy wpływają bezpoś­
rednio na tworzenie się nowych 
form życia społecznego, jak i dhi 
każdego członka tej nikłej zbioro 
wości w której rodzimy ssę, żyje­
my i umieramy, poznanie takich 
ijatraętoików opisujących życie se­
tek tysięcy bezrobotnych od we­
wnątrz, opowiadanych przez nich 
Karnych —
fest rzeczą niezmiernie potrzebną 

i ważną.
Dla ,pokokn zaś, które po nas oa 

ideidą, nie wielkie mowy róźno;e- 
zyczłiiych polityków, nie traktaty 
i przymierzą. nie dekrety i usta­
wy. jectoem słowem nie to wszyst 
ko co składa sta na oficjalną his­
torie, ale taikte właśnie dokumen­
ty  będą udały wartość najwięk­
szą.
Nauczą icli, jak życie urządzać nie 
należy 1 stawiając z caią wyrazisto 
icią przed oczyma hańbę naszych 

czasów.
pozwolą ją wymazać, zmniszezyć i 

uniknąć jej — na zawsze.
Z tein większem uznaniem pod- 

 -■'■■-BSBsaaasaig! ...... ttttt

P ra w d ziw e  
o b licze  G reszlti
Wczorajszego wieczora wywo­

ła! jakiś jegomość skandąlicaną 
awanturę na ułicv 3 Mai a w Król. 
Hucie. Ponieważ znieważał on 
Naród i Państwo Polskie, osobni­
kiem zajęła sic policja II komisar­
iatu.

Zatrzymany w stanic nietrzeź­
wym, okazał sie Hieronim Gresz- 
ka, bez st. nre sca zamieszkania, 
to też ulokowano go w areszcie.
Jeszcze dziś stanie G reszka przed 

Obliczem sędziego starościńskiego, 
któremu bodzie sie mras ał tloma- 
czyć z niecnego postępku.

D z iiw c zy a k a  
t»od samochodem
Rodzice! Jeśli wysyłacie swe dzie 

c> na ulicę, n e żapoahnijcie pouczyć 
je. by zwracały na stabie uwagę. O 
nieszczęśliwy wypadek — jak to nota 
ją kroniki policyjne — tak łatwo.

W czorajszego petadiłia zdarzył się 
taki wypadek na uifócy Katowickiej w 
Król. Hurcie.

Wskutek nieostrożnego przechodze­
nia przez jezdnię, wpadła pod prze­
jeżdżający tą ulicą samochód półcę- 
żaaowy firmy Friitomorgen z Katowic 
6-letmia Adela Zab teka (Katowicka 
44). Tyiliko dzięki przytomności umy­
słu saoiera obeszło sie bez groźnych 
następstw. Poturbowana dzew czyn- 
ke przewieziono do szpitala miejskie­
go. skąd po nałożeniu oparruinikiti prze­
kazano ją opiece domowej.

Poni?d ale

2 5
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Dziś Teodora. 
Jutro Feliksa.

SŁONCF
Wsch. sl. 6.13. 
Zach. sł. 4.27,
Wsch. ks. 12.0S 
Zach. ks. 6 44.

kreślić teraz musimy nowa i do- 
ijóosłą inicjatywę zasłużonego Ins­
tytutu, który kontynuując w dal­
szym ciągu swe pracę i zamierze­
nia, przystępuje obecnie do wyda­
tna „Parnię tektka Chłopa11.

Ze wszystkich okolic Polski od­
zywają się głosy
o bardzo ciężkiens położeniu lud­
ności wiejskiej, zarówno osiadłej 
na roli i posiadającej warsztat pra 
cy na własnym kawałku ziemi — 
nie warsztat, który nie daje 'dziś 
dostatecznego utrzymania, jak i lud 

nośei bezrolnej, 
która przez kita ubiegie wychodzi 

zs wsi za pracą do miast lub za 
granicę, a dziś wobec ciężkiego po 
łożenia zarówno w krata jak i w 
całym świecie, wraca do wiosek 
rodztanych tam nóe znajduje zarób 
ku. a  ty lko czeka ją nędza.

Instytut Gospodarstwa Społecz­
nego powziął zamiar opracowania 
rzetelnego obrazu tego ciężkiego 
potaże,nia ludności małorolnej i bez 
ro'rtei w ca’ei Polsce.

Mamy w rekach utotke, w której 
Instytut, a-petając do hidnośoi wiej

slktiej, wyszczególnia to wszystko, 
co w tak tai pamiętniku powinno 
być opisane.

Szczególny nacisk kładzie na 
jaknajszczerszy opis całego życia, 
jalkriajwieriłtajsze zobrazowanie 
prawdziwej- doli chłopskiej.. Apelu 
je i do roirrików i do bezrolnych. 
Ulotika ta kończy się następujące- 
mi słowami:

„Jeszcze raz powtarzamy: pisz­
cie szczerze, od serca, tek jakby­
ście opowiadali .troska swoje naj­
bliższemu przyjacielowi
i nie sądźcie, że to tna być jakaś 
statystyka, jakiś spis urzędowy ma 
jąey służyć w przyszłości do ob­

liczeń podatkowych.
Nam. którzy się do was zwraca­
my. cliodzi o co rmego. Nadesłane 
przez was obszerne, szczere, rze­
telne opisy, pamtatnik'*, opowtada- 
n 'a o waszetn własnem życiu będą 
wydrukowane w wydaniu zbtaro- 
wem i dadzą tam wiemy obra2 
dzisiejszego położenia ludzi pracu­
jących na roli i żyjących we wios­
kach polskich.

Taki obraz jest potrzebny i p(t-s 
żądany aby w społeczeństwie mh 
(rei ludzie wiedzieli, jaka tani nędza 
trapi tych co w pocie czoła pra- j 
cują na swojej roli, niedojadając z- } 
dziećmi, lub żądni zarobku darem­
nie go poszukują w chwila dzisiej­
szej. \

Wasze opisy będzie rozpatry- : 
wało parę osób, kio rym na serca 
leży los pracownika polskiego, bu- 
rykającego sie z losem swoim na 
wsi i przysądzi dobrym opisom na 
grody.. Najlepszą praca otrzyma- 
100 złotych nagrody, dwie następ­
ne — po 50 złotych, jeszcze dal­
sze osiem po 25 złotych11.

Takie przedsięwzięcie to jest po­
trzebne i pożyteczne, albowiem po. 
wtarzamy raz jeszcze, że „Pamięt 
ńki“
nauczyć powinny nas 1 przyszłe po 

kolenia,
tak życie ulepszyć i poprawić, by 
takie bytowania jakie opisują bez 
robotni i wiejscy nędzarze, nigdy 
nie były już udziałem żadnej jed­
nostki, która miano człowieka i 
członka społeczeństwa nosi.

Gehenna Polaków na Śląsku opolskim
2i  l i i i i ł  iii pawłtaiiB-wiiiiieiie k i  m i k i  i i l m s a

Zamreszteti po tamtej stronie 
Odry nasi rodacy narażeni są sta­
te na
wyrafinowane szykany hitlerow­

skich bojowców,
których wspierają czynniki oficjal­
ne. ipołicja a  nawet „niezawisłe11 
sądy.

Wyst-rczy, by ktoś odezwał się 
głośno w języikn ojczystym a już 

fest obserwowany, śledzony 
a szylkamy spadlają na ni'.ego jedna 
po danigłteij.

Do nataardlziej wyraftiowtanych
i podis-tępn-yah szykan -nataży 

bezpodstawne zamykanie 
j przetrzymywanta całesoi tygod- 
ptami w areszeta najirtewferr ej- 
Sizych nieraz limM.

Obecnie wyszukują Niemcy Po­
laków. którzy bra® udział w po­
wstaniach śląsik ch. Ludzi tych za

myka się bez wszystkiego w are&z 
cie, zwanym ooau anric

„Polłzełłiche Schutzhaft1*. 
by nic było podstawy do skarg na 
forum riKędzvoa rodowem 

M. ta. tego rodzaju przykrość 
spotkała obywatela Mikutezyc — 
Kuczęrę, którego
za fakt udziału — powstaniu Ślą­

skiem
o-sadzono w więzierrta. w którem 
przebywał przeszło dwa miesiące.

Wskutek cęż&iej choroby żony 
otrzymał Kuczera dwudniowy ur­
lop z wlęzłesKa. Cen ąc wotaość 
wykorzystał cn te okazję i prze­
dostał sic do Po'skl 

Po przekroczenie granicy zgło­
sił się Kuczera u władz polskich, 
błagając

ze łzami w oczach
o oiptakę i pomoc. Na razie umr-esz

S P O R T
R ekord  r zu tu  o szczep em
ZdarzeB;a niedufels sta©s-f©we|

Piłka nożna: Warszawianka — 
22 p. Strzelec 2:1. Garbarnia — 
Czarni 4:2. Ruch — ŁKS. 4:0. Wi­
sła — Cracovia 1:1. W arta — Btau 
Weiss (Berlin) 5:5.

W Łodzi Smetkówna pobiła re­
kord światowy w rzucie oszczepem 
oburącz, osiągając 59.34. Prawa rę 
ka nobiła Smetkówna rekord polski 
38.23.

Niedzielny program sportowy Ślą­
ska był bardzo ubogi; poza rozgryw­
kami m istrzow skim i .okręgu nie od­
były się żadne Srane imprezy.

Śląska Liga Okręgowa, która roze­
grała trzy mecze jakby umówiła się 
ca do wyników, gdyż wszystkie trzy 
spotkania zakończyły się identycznie. 
Klub:

K. S. Śląsk Świętochłowice —

nl Chropaczów 4:1 (3:0).
K. S. Dąb -  K. S. Słowian 4:1 (2:1).
K. S. Dąb, który pierwszy zagrał 

raz w szeregach Egi- okręgowej od­
niósł w pełni zasłużony sukces, pod­
kreślając teni samem, że odegra w Li 
dze poważną rolę.

W medż ełę odbył się czw arty de­
cydujący mecz o mistrzostwo junio­
rów okręgu. Jak wiadomo poprzed­
nie spotkanie między AKS Dębem ju­
niorów mimo .dwukrotnego przedłuża­
nia n e przyniosło rozstrzygnięcia.

Drużyna młodzików KS Dąb odnio­
sła w niedzielę zwyc.ęstwo dopiero 
po dwukrotinem przed Sukom  meczu 
po 15 mimit z wyrriek em 5:3. zdo-by- 
wając tom samem tytuł mitsrza junio­
rów Śląska.

Normanyl czas gry  dał wymJk 3:3 
(2:3).

BBSV 4:1 (1:1), i Szczegółowo sprawozdanie zamłe-
Amatocski Król. Huta —  K. 9. Czar- |  ścimy Jutro w „Dodatku Sportowym1*.

czoeto go tta roli w po w. śwłętochlo 
wick'ni, dokąd zamierza on spro­
wadzić rzuconą na pastwę losu ra  
dztac.

W łam yw acze  
na goścmnycn a*ysteDlg

Z Tarnowskie!! Gór donoszą:
Wczorajszego popoiudwa w czai 

sie nieobecności Marty Chorzow­
skiej (Ligonia 10) wesz to do jtei 
mieszkania dwóch oprysiztków. któ 
rzy przeszukawszy szafy i schow 
ki zabrali kilka sztuk biżuterii i 
dwa zegarki. Następnie ośmtałmii 
tein weszli do sąsiedniego mieści 
kaota Karola Kołyszą, które usiło­
wali okraść. Rabusiów spłoszył 
Kołysz ów 10-1 et m eh’opiec, które­
go pobili do utraty przytomności i 
zabrawszy zegarek — zbiegli.

Policja wszczęła poszukiwania! 
za złoczyńczami — narazić jednak 
irta udało się ich ująć.

Odeou/iedzr Redakcji
P. Roman Lniany, Czarny Las. List 

Pana przeczytaliśmy dokładnie i orjen 
tujemy się, że życie nie układa się Pa 
nu zbyt promiennie Należałoby wpły 
nąć na żonę dobrocią, by nie zaniedby 
wała swych obowiązków małżonki i 
matki. Może pośrednictwo osób star­
szych i doświadczonych życiowo by­
łoby w tym ' wypadku wskazane. Wi 
każdym razie możemy Pana zapewnić, 
że mieszanie sie policji do Jego spraw, 
prywatnycli i domowych, o ile nie za­
chodzi jakieś przestępstwo objęte ko­
deksem karnym, niema żadnych, pod­
staw prawnych. .Policja ma inne waż 
niejsze zadania, aniżeli wtrącanie się 
do spraw prywatnych małżonków. 
Gdyby wypadek taki — jak opisany, 
przez Pana — miał sie jeszcze kiedyś 
powtórzyć, to radzimy, by Pan wy­
prosił sobie tego rodzaju „gorliwość11’ 
i zwrócił sie do przełożonych owego 
policjanta z zażaleniem. Niezależnie 
od -tego Pada list przedstawimy Ko­
mendzie Policji w celu zbadania, czy,- 
w przytoczonym przez Niego wypad­
ku była podstawa do wkroczenia *łuż 
bowego policjanta.



Nowy Czas Poniedziałek", 23 paźdz. 1933 r. Nr. 293

DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURQRABI ŚWIERKLAŃCA

Pow ieść od leg łe j przeszłości

W /9 H ,  H . w  w . p rz . l i te r . oj> 
o r a z  ry s u n k i p ro je k to w a ł

Stanisław Ludwik Lewicki
I l u s t ro w a l i  H U B E R T  P A C Z K O W S K I

W s z e lk ie  p ra w a  z a s t r z e ż o n e

łłowoprzybywajacy sbsnenci otrzyrcua na zadanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłatnie
'A dzień by! dzisiaj piękny. Po ! 

mimo późnej jesieni słońce przy 
grzewało dość mocno.

Obejrzawszy się poza siebie 
zauważy! jakiegoś nieznajome­
go, który rie wiadomo w jakim 
eetu kręci! się od pewnego cza- 
Mt w  okolicy młyna.

— Nuiże przyjacielu, ozwał 
f5ę do niego, a czegóż ci brak. 
Co tutaj szukasz

— A ja właśnie do ciebie, od­
parł zagadnięty.

B y ł to człowiek młody, w si­
le wieku, rosły, o twarzy pro­
stej, na której znać było poważ­
ne zmęczenie. Otóż chciałem 
ciebie zapytać, czy burgrabaa 
jest obecnie na zaimku i czy 
możnaby się z nim zobaczyć. 
iTyś przecież powinien wiedzieć, 
ponieważ jesteś jego sługą.

Na to młynarz machnął ręką 
i odrzekł niedbale:

— A jak ci się zdaje, mój ko­
chany? Czy sądzisz, że mój 
w ielki pan oznajmia mi, czy jest 
w domu, czy go niema? Nie do­
rosłem na to, aby być jego po­
wiernikiem. Jednakże tym ra­
zem wyjątkowo mogę ci powie­
dzieć, że z całą pewnością sie­
dzi on w swojej komnacie. Cho­
dzą bowiem słuchy, że jutro ma­
ją się odbyć sądy pod ową lipą,

R A D JO
'KATOWICE, Poniedziałek 2-3.X.
7.00: „Kiedly ranne wstała zorze".

7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z ptyt. 
7.52: Cłiwiilka gospodarstwa domowego. 
11.40: Wiadomości o eksporcie polskim. 
11.46: Wiadomości bieżące. 11.57: Syg­
nał czasu i hejnał z Krakowa. 12.05: Mu 
zyka jazzowa. 12.35: Wiadomości mete­
orologiczne. 1.2.38: D. c. muzyki. 15.25: 
Wiedomości gospodarcze i giełdowe. 
15.40: Wiadomości strzeleckie. 15.45: 
Chwilka lotniićza i przeciwgazowa. 
15.55: Muzyka (p ły ty). 16.40: Kurs ele­
mentarny języka francuskiego. 16.55: 
Recital Ludwika Juchtu (kontrabas). 
17.26: Pieśni w wyk. Al. Karpackiego— 
baryton. 17.50: Skrzynka pocztowa tech 
niczna. 18.00: „Polskie skarby mineral­
ne". 18.20: Muzyka lekka. 19.05: Roz­
maitości. 19.10: „W ielki Siedmłogrodzia 
nim na tronie polskim". 19.25: „Norwido 
w y fortepian Chopina". 20.00: „Travia- 
ta“  — opera' Verdi‘ego — z płyt. W  
przerwie: „Pod znakiem oszczędności". 
22.30: Wiadomości sportowe. 22.40: Mu 
zyka taneczna. 23.00: Wiadomości me­
teorologiczne. 23.05 — 23.30: Muzyka 
taneczna.

którą zapewne i ty  znasz. Ma 
tam być rozstrzygnięty spór 
pomiędzy Offką a Jarosławem. 
Chodzi tam o porwanie dzieci 
wójta Kozlowąi Góry, starego 
Rymszaka.

— A więc to już na jutro w y ­
znaczony jest dzień rozprawy? 
Mnie się to także coś nie coś 
obiło o uszy, gdyż szeroko o 
tern opowiadją wokół. Nie zda­
wało mi się wszakże, aby dzień 
rozprawy był już tak bliski. Cie 
szy mnie, że przybywam w sa­
mą porę.

A cóż ciebie mogą obchodzić 
ty  chudopadiołku jakieś sądy 
pańskie? Przecież ty należysz 
do gminu, nie będziesz mi więc 
opowiadał d'ub smalonych, że 
zasiądziesz na ławie sędżiów, a 
zresztą wogóle wszyscy ci, któ­
rzy'wezm ą w tym wielkim te­
ście udział muszą być koniecz­
nie ze stanu rycerskiego.

Przy tych słowach dzierżaw­
ca młyna, wybielony pyłem mą­
ki od stóp do głów, podejrzliwie 
badał nowoprzybyłego.

— A jednak Widzisz nie 
wszystko można wiedzieć, a i 
nie wszystko powinieneś ty  prze 
dewszystkiem wiedzieć, — od­
parł zupełnie spokojnie zapyta­
ny, uśmiechając się ironicznie.

— Ach tak, a, a... Kimże więc 
ty jesteś?

— Jeżeli ci o to chodzi, mogę 
ci powiedzieć, a zatem słuchaj. 
Jestem przyjacielem i najbliż­
szym druhem giermka Miłosza, 
którego ty napewno znasz. Otóż 
tein przysyła mnie tutaj właśnie 
do ciebie, ażebyś nam załatw ił 
sprawę, nie cierpiącą z w łók i. 
On zaś sam znajduje się teraz w 
kiasizaorze w  Miechowicach, 
slkąd ja właśnie przybyłem. Słu­
chaj zatem starcze uważnie i je­
żeli tobie żywot m iły, uczynisz 
wszystko jota w jotę co ci ka­
żę.

— Chociaż ciebie nie znam i 
nie wiem dokładnie kim jesteś, 
wydaje mi się to mocno podej­
rzane. W  każdym razie wiedz 
o tern, że ja do mego pana nie 
pójdę, ani mi się śni. A zresztą 
powiedz mi, cóż mnie może ob­
chodzić Miłosz, który jest dla 
mnie tylko znajomym. Zresztą 
gdybym nawet poszedł do bur- 
grabiego to ten wściekły na M i­
łosza kazałby i mnie ściąć z 
miejsca, wobec tego idź sobie 
sam i daj mi święty spokój.

— A ja ci powiadam, że pój­
dziesz, zaśmiał się nieznajomy. 
Bo gdybyś nie poszedł, to — za­
stanów się.

Mów sobie co chcesz, a ja 
nie pójdę. Czyż mało masz ludzi 
w  całej okolicy, abyś ich w y­
brał do tej przysługi, dlaczego

Wojna między przemytnikami
Przeć wircy użyli do natarcia... masła

Mieszkańcy pograinilczinej miej­
scowości Szarlej mieli w ub. so­
botę rzadką okazję do wesołości. 
Oto w godzinach wieczornych do­
szło między znanymi w Szarielu 
przemytnikami Machała, UUfiikieim 
i Świętszezlkiem do zawziętej u- 
tarozki na tle podziału zysków ze 
sprzedaży przemyconych przed­
miotów. „Pyskówka" ta skończy 
ła się oryginalna, gdyż nie stoso­
wana dotąd bijatyką na kiule ż ma 
sla. które mieli przenieść do Nie­
miec.

Kiedy wyczerpała się beczka z 
masłem, osmarowani tym cennym 
artykułem przemytnicy, do,Skoczy­
li do siebie i dalejże rozcierać na 
twarzach i ubraniach resztki sma­
cznego tłuszczu, który w ten spo­
sób uległ zupełnemu zniszczeniu.

Ta pierwisza w swoim rodzaju 
bójka skończyła sie bez interwen­
cji policji. Przemytnicy zawarli 
między sobą ugodę, zobowiązując 
się do pokrycia szkody wynoszą­
cej 80 zł. Tyle właśnie było war­
te masło.

8 dni aresztu za obraz; s eh wesfr stora
Mieszkaniec Lilpin, Eryk Wawro 

(Bytomska 7) dopuścił sie zniewa 
gi będącego w służbie sekwestra- 
tora skarbowego, którego zelżył 
nieprzystojnemi wyrazami.

Sprawa znalazła się w ub. so­
botę w sadzie starościńskim w 
Świętochłowicach, który ukarał 
Wawrę 8-dniowym aresztem bez­
względnym.

trafiłeś na mnie, na mój niesz­
częsny młyn. Zresztą, jeżeli ty  
znasz Zaborowskiego powinie­
neś dobrze o tern wiedzieć, że z 
człowiekiem tego rodzaju co on 
niema żartów.

Na to nieznajomy zamyślił się 
głęboko przez chwilę, pocizem 
powiedział ostro i dobitnie:

— Jesteś rzadko spotykanym 
głupcem. Bo gdybyś nieposzedł 
to i tak ciebie loch więzienny 
na żarniku nie minie. Pozateim 
mogę ciebie upewnić, że skoń­
czy łoby  się to grubo gorzej, a- 
niżeli sądzisz. Wiedz o tern, że 
ja się tobie przyglądam jiuż od 
paru dni z rzędu i wiem dokład- 
nei ile grzechów przeciwko 
siwemu panu posiadasz na su­
mieniu. Polujesz w jego lasach, 
łapiesz młode zwierzęta, zakła­
dasz sieci ma ptaku a gdyby 
twój pan o tern się dowiedział, 
czeka ciebie niemniej czarna go­
dzina, ażebyś poszedł z mego po 
lecenia na zamek. Mnie się w y­
daje, że każdy inny na twojem 
miejscu wolałby wybrać z dwoj 
ga złych jednak to lepsze.

(Dalszy ciąg jutro)

|  Ogłoszenia fl B0 BHB |
MASZYNĘ DO PISANIA okazyjnie 
sprzeda Zakład Mechaniczny „Re­
mont". Katowice, ul. Stawowa 3. 
SAM O TNY MĘŻCZYZNA, lat 47, uczci 
wy, poważny, cieszący sie' najlepszem 
zdrowiem o młodym wyglądzie, dobrze 
sytuowany, rzym.-katolik, poszukuje 
schronienia (Heim) u wdowy lub pan­
ny najchętniej z własna posiadłością—  
jednak to nie Jest warunkiem. Zgłosze­
nia: Dla Jana B. z Rudy do Nowego 
Czasu.______ 1 ____________
MATRYM ON.IALNE. Kawaler, lat '33, 
kupiec, wzrostu średniego, bez nało- 
gów pragnie sie ożenić. Panny lub 
wdówki do lat 35, posiadające własny 
interes lub gotówkę do 3 tys. zł. ze­
chcą zgłosić się pod szyfra „691 J.“ dó 
administracji „Nowego Czasu".
NA DZIEŃ ZADUSZNY! Tanio lampki 
i świece na groby poleca: Henryk Rein 
holz, drogerja i skład farb — Łagiewńi 
ki Śląskie.
CHŁOPCA 16-Ietniego z uczciwej ro­
dziny oddam do nauki szewstwa lub 
krawiectwa do dobrych rzemieślników 
na przeciąg 4 lat. Łask. zgłoszenia: 
W . Szafarczyk, Lubliniec, ul. Mickie- 
wicza 9.
ROLW AGE lekka, dobrze utrzymaną 
kupię okazyjnie. Oferty pod „Rolwa- 
ga“ do N. Czasu. Katowice.
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